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                                                       Kochana Matko!

Skończyły się nasze marsze i przemarsze po polskiej ziemi, a wraz z nimi nadzieje, że wywalczymy polskimi bagnetami wolność. Prawie miesiąc temu przywieziono nas,  legionistów, do obozu w  Szczypiornie, ponieważ odmówiliśmy przysięgi na wierność Niemiec, braterstwa broni z wojskami niemieckimi i posłuszeństwa naczelnemu dowództwu.  Komendant internowany w Magdeburgu, my w Szczypiornie, oficerowie w Beniaminowie. Pozostaniemy tu dopóty, dopóki  On nie zostanie uwolniony, by mógł dalej nam przewodzić  w walce o Niepodległą.                    
  Do pociągu i z pociągu szliśmy z piosenką na ustach, bez eskorty. Ci legioniści, którzy zgubili się podczas transportu, zgłaszali się dobrowolnie do obozu. Gdyby wiedzieli…

Kiedy pierwszy raz zobaczyłem obóz,  byłem przerażony. Przy szosie – bateria armat. Istne San Domingo! Wszyscy poczuliśmy się nieswojo! Olbrzymie kompleksy drewnianych, krytych papą baraków, na wpół wkopanych w ziemię rozdzielały kolczaste druty na niewielkie bloki liczące po kilka budynków. Miasto niewoli… Jak długo tu będziemy? Dla nas, legionistów, wydzielono osiem bloków. Zamieszkałem w bloku IV, w ziemiance nr 6.

Baraki - ziemianki są bardzo małe. Jest w nich mokro, brudno, ciemno i zimno. Na pewno gdybyście  zobaczyli je na własne oczy, przerazilibyście  się. Wzdłuż dłuższych ścian znajdują się bardzo niewygodne legowiska do spania. Są wyścielone kawałkami drewnianych wiórów przykrytymi papierową tkaniną. Nakrycie stanowią kołdry zszyte z dwóch wąskich pasów płótna wypełnione starymi gazetami. Przeziębiłem się, ponieważ moja kołdra jest cała w dziurach. Gdy pada, z dachu spływa woda, która w nocy kapie na nos. Kiedy nie śpię,  słyszę szczury biegające po ziemiance. Pociesza mnie myśl, że na pewno długo tu nie będziemy. 

Jestem  równie zmęczony warunkami, jak i głodny.  Jedzenie, szkoda słów! Rano wydają kwiat lipowy i trochę zlepku z mąki gryczanej i trocin, a w południe litr zupy z małży, ślimaków morskich i żab. Śmierdzi z kotła tak, że pomimo głodu niewielu z nas ją je. Wieczorem dostajemy litr kawy zbożowej lub kwiatu lipowego, toteż głoduję. Dwa dni temu widziałem, jak kilku żołnierzy rumuńskich  rzuciło się na zdeptany trawnik , rwało trawę i ją jadło!    

Nasza części obozu znajduje się pod zarządem majora Hugo Kaupischa, o którym mogę powiedzieć tylko ciepłe słowa. Podaje się on za potomka króla Stanisława Leszczyńskiego. Jest to zacny, poczciwy i życzliwy człowiek, który stara się złagodzić naszą niedolę jak tylko może. Kiedy może, broni nas. Szczególnie przed głównym komendantem całego obozu, którym jest podpułkownik Graf von Oeynhausen.  Jak on nas nienawidzi! Chce zamorzyć  nas głodem. Zamierza zrobić z nami to, co zrobił z jeńcami rosyjskimi. Ale nic to  – wytrwamy! 

Mimo wszystko staramy się żyć normalnie - mamy pocztę, izbę chorych, sąd koleżeński, kursy maturalne i szkołę dla analfabetów, a nawet kursy języków obcych, szkołę rolniczą, warsztaty rzemieślnicze i artystyczne. Są tu organizowane różne imprezy teatralne, chóry i zajęcia z wychowania fizycznego. Dzięki temu wszystkiemu nie poddajemy się marazmowi. 

Aby nie  stracić ducha i zająć sobie jakoś czas, zaczęliśmy grać w piłkę, ale ręczną. Wyobraźcie  sobie, że nie mamy piłki, więc używamy szmacianki. Przepisy są bardzo proste: zakaz kopania piłki, wyrywania z rąk i podkładania  przeciwnikowi nóg. Gdy dochodzi do sytuacji spornych, liczy się zdanie najstarszego stopniem legionisty. W obozie nie ma boiska, na którym można rozgrywać mecze, więc wykorzystujemy wolne przestrzenie między barakami.  Drużyna liczy 11 zawodników, a bramki tworzą tyczki powbijane w ziemię. Gdy gram ,zapominam o tym, gdzie jestem i co mnie otacza. Nikt nie powie, że nic nie robiliśmy w obozie, bo pozostanie po nas szczypiorniak ( tak nazwaliśmy grę)!

        
My tu wszyscy zaczynamy mieć  jednak wrażenie, że o nas nikt chyba  nie wie i nie pamięta.  Kiedy nam smutno, śpiewamy żebraczą  nutę: Na stos rzuciliśmy życie, swój los,/ Na stos, na stos… Powoli każdego z nas opuszcza nadzieja na powrót na front. Nie wiemy, czy nasze poświęcenie na wojnie miało sens. Tracimy wiarę w życie w wolnej Polsce, więc codziennie wieczorem modlimy się do Najświętszej Maryi Panny o niepodległość dla Polski i szybki powrót do domu. Proszę i Ciebie o modlitwę za mnie i innych legionistów, byśmy nie tracili wiary i  przetrwali ten trudny czas.

      
Z niecierpliwością czekam na list od Was. Proszę, napiszcie mi co u Was. Mam nadzieję, że  Zosia już wyzdrowiała. Tęsknię za Wami niezmiernie , kocham Was bardzo
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